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Rok 1926. 


JÓZEF CHMIELEWSKI. 


Do Pracy! 


Hej! bracia Rodacy, 
do pracy, do pracy! 
Jedyne zagony, 
z któryci: zbierzem plony. 


Do pracy, hej wszyscy, 
dalecy i bliscy, 
i w mieście i w wiosce, 
a oprzem się trosce! 


Każdy w swym zakresie 
niech z pracy plon niesie; 
to szczęścia przysporzy 
i całość się zioży. 


Niech praca nas zleje 
i spełni nadzieje 
w czas niezbyt daluki, 
które żywim wieki. 


Niech praca nas krzepi, 
będzie przez nią lepiej; 
w niej przyszłości zaród, 
ona wskrzesił naród. 


Niech marne zapały 
są polen: dla chwały, 
lecz praca uczciwa 
użyczy nam Żniwa. 


Kto do pracy zdoiny, 
ten może być wolny, 
szczęśliwy, swobodny, 
bo tego jest godny. 


Krzepmy się na duclin 
i w pracy i ruchu, 
wciąż kroczmy wytrwale, 
a ustaną żale. 


Czy słońce nam błyska, 
czy serca chłód ściska, 
wciąż naprzód a dalej — 
praca nas ocali. 


Do pracy, do pracy! 
Inaczej, Rodacy, 
potężne narody 
wyvprą nas z zagredyv. 


W pracy odrodzenie, 
szacunek i mienie, 
i zaszczyt i chluba; 
w gnuśności — to zguba. 


Hej! bracia Rodacy. 
do pracy — do pracy: 
W niei siła i "męstwo, 
swoboda, zwycięstwo! 
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Kto chce zbierać plony, musi założyć 
plug i brony. 


Jak nAazwalibyśmy, zacni Druhowie, rolnika, 
któryby jesień, zimę i wiosnę spędzał za piecem i 
roli swej nie obrobił i nie obsiał, a w lecie chciałby 
zbierać plony ? 

Napewno  nazwalibyśmy takiego człowieka 
— głupcem, i słusznie! Bo kto chce zbierać plony, 
ten wprzody musi się obstarać około nich i czekać 
dojrzałości œ następnie może zbierać plon. 

O ile iifaczej wyglądałoby u nas, gdyby wszy: 
scy robotnicy polscy zechcieli to zrozumieć, iż 
nierna plonu bez pracy, i jej zorganizowania. 

Inne byioby położenie dzisiaj, gdyby warstwa 
robotnicza polska pamiętała o tej prawdzie. Ale 
większa część robotników polskich na Ślasku Opol- 
skim, to jakoby ów rolnik, o którym powyżej jest 
mowa. Ckcieliby zbierać plony, lecz nie chcą na- 
leżeć do swej organizacji zawodowej Z. Z. P. 

Chcieliby mieć prawa, lepsze jutro, byt godny 
człowieka, lecz nie chcą się zdobyć na wysiłek or- 
ganizacyjny, bez którego nigdy nie osięgcną celu 
swych inarzeń. 

Gdy przed 17 laty zaczęło się masowo orgařizo- 
wawie robotników w organizacii Z. Z. P. mówili 
przywódcy do mas robotniczych: Organizuicie się 
w związkach zawodowych Z. Z. P. Tam mkt was 
nie będzie wynaradawiał lecz usłyszycie &řos, któ- 
rym się sami posługujecie, w każdym dniu powsze- 
dnie, w gronie swem rodzinnem, i lo tak jak nam 
dziób urósł w mowie naszej ojczystej polskiej. Nie 
potrzebujesz robotniku śląski krępować się, boś jest 
pomiędzy swoietni, o równej wierze i gwarze, ró- 
wnej narodowści. Płaćcie regularnie waszą składkę, 
dbaicie o oświatę, bo nadejdą ciężkie dni, dni walki 
o zarobek, o byt i 1si.mienie. 

Gdy wszyscy będziemy posiadali oświatę, a 
Związki zawodowe Wasze. będą rozporządzały 
wielkiemi sumami. wtedy będziemy mogli podej- 
mować walkę o byt i sprawiedliwość, a szykany 
pójdą w wiemna noc zapomnienia. 

Różne wybory odbywają się dotychczas z nasza 
krzywdą. Tak dłużej nam nie wolno się przyglądać, 
ażebyśmy wciąż byli tymi upośledzonym:'i mniejwarto- 
ściowymi pod względem obywatelstwa w Państwie, 
a trzeba koniecznie, ażeby nasza organizacia miałą 
licznych i wyrobionych członków. 

Część klasy pracującej trzyma się tych do- 
brych rad, rozumicjąc ich wartość, lecz ogromna 
liczba robotników jest głuchą na pożyteczną radę 

Niezorganizowani robotnicy powinui spojrzeć 
w kopiec mirówczy, czy tam choć iedną mrowkę 
zobaczą niezorzanizowaną. Niezorganizowani ro- 
botnicy nie potrzebują oświaty, nie płacą składek, 
pozwalają sę używać za narzędzie, za popychadła, 
dają się bałatnucić sługom kapitału, dają się weta- 
gać do Stahllieliwów, gdzie obiecują im lepszą płacę 
i prace. lub przystępują do międzynarodówki, WTÓ- 
żącej szczeście, jak owa cyganka, która karty kła- 
dzie a watrzy. gdzicby coś ukraść. A skutek tego 


test ten, ze dzisiaj klasa pracująca, a ny ARN 
«tkicm robotnicy polscy żyją w nędzy nie do opi- 
sania i zdradzają przekonania swego wspbółbrata 
pracy za parę fenigów judaszowskich, zapominając 
o tem, że to jest tylko okres doczesny. 

Nie poprawimy naszej doli siedzeniem za pie- 
tem, załamywaniem rąk, lamentem lub rozpaczą i 
przekleństwem lub zaparciem się swoijei polskości, 
i narodowości. Tylko czyn, jasne przedsięwzięcie 
może nam dopomóc. Jeżeli chcemy być godni po- 
szanowania od tych, którzy nas nienawidzą, za to, 
że żyjemy na swojej glebie, to musimy się zorgani- 
zować. 

Trzeba nam się jąć pracy! Zacząć musimy od 
zdobywania oświaty i organizowania się w na- 
szych związkaci zawodowych polskicli. Organizo- 
wać się. to łatwo, lecz wytrwać w organizacji nie 
wszyscy umieją, wciągnąć do organizacji ospalców 
i ciemnych, to już trudniej, zdobywać oświatę, to 
rzecz najtrudniejsza. A jednak, musimy to wszystko 
zrobić, jeżeli wogóle chcemy doczekać,„sie Jepszego 
jutra. Jest w nas taka siła, że to nie powinno być 
dla nas rzeczą niemożliwą. A będziemy silny- 
mi, gdy złączymy się w szeregach organizacji. 
im wcześniej zaczniemy uprawiać glebę robotniczą 
zawodową, tem wcześniej zbierać będziemy nasze 
plony. 

Pamiętajmy o tem wszyscy, jak o strawie ka- 
żdodziennej, o którą się żołądek bezwzględnie upo- 
mina, a sumienie nasze. to samo czyni pod wzglę- 


dem duchowym., 
Sekretarz Z. Z. P. 


Wolność organizacji niemieckich 
we Wo ewództwie Śląskiem. 


Organizacie niemieckie używają pełnej swobody 
fak i ochrony Państwowei. Gazety niemieckie leżą na 
każdym dworcu w kioskach, roznosiciele sprzedawają 
takowe publicznie na ulicach i w lokalach. bez wszel- 
kiej przeszkody. Odbywają swoje zebrania bez prze- 
szkody w lokalach, czytają otwarcie gazety w podró- 
żach kolejowych, posługują się wszędzie a nawet w 
urzędach językiem niemieckim swobodnie. A u 
nas na Śląsku Opolskim? Gazet polskich nigdzie nie 
uirzysz, a broń Boże, gdyby sobie pozwolił robotnik 
zawinąć kąsek chleba do pracy w gazetę polską albo 
gdyby się ktoś poważył z gazetą polską wejść do lo- 
kalu, chcąc zarobić parę groszy i połecał ją gościom, 
len z całymi gnatami z lokalu nie wyjdzie. bo zostanie 
opluty, skopany i wyzwany co niemiara. Po miastach 
lo lud nasz po cichutku do siebie rozmawia po polsku 
w obawie, ażeby go nie słyszano, bo wtedy naraża się 
na wielkie nieprzyjemne zbicgowisko, które go obstąpi, 
iżąc i wyzywając bez miary. Co się tyczy lokali na 
zebrania, to Związki polskie sal wcale otrzymać nie 
nogą, albo z bardzo mhi wyjątkami, bo właściciele 
lokalów z góry mają zagrożone, że swych lokali dla 
cwiązków polskich dać nie mają, bo w piz oeiw iym 
razie zostaną zbojkotowani lub narażeni na inne szyka- 
nya Oto taka wolność Polaków na Śl Opolskim pod 
sanowaniem pruskiem a zupełnie inna Niemców we 
Województwie Śląskiem. Szykany i szykany i jeszcze 
raz szykany. na każdym kroku. Ludu polski! ludu 
pracujący w kopalniach, hutach i fabrykach na Śląsku 
Opolskim! Chcesz poprawić swói los, chcesz mieć 


większy kawałck chleba, chcesz by cię niemieccy pra- : 


na równi jak szanują 
wtedy wsiap na 


rodawcy i urzędnicy szanowali 
twoja ciężką, marnie op'acaną pracę. 


przekór, wszystkim zalładrtym hakatystom i german- 
zatorom w szeregi polskiej organizacii zawodowej, bo 
tylko związki polskie Z. Z. P. będą cię otwarcie broniły 
przed wyzyskiem kapitalistycznym i politycznym ttr- 
rorem „Stahlbelmu”. 

My robotnicy polscy na Siąsku Opolskim i w Niem- 
czech żądamy tego samego równouprawnienia, tei sa- 
mei wolności, jaką mają robotnicy niemieccy i związki 
niem. we Województwie Śląskiem i w. całej Poisce- 


Ziednoczyniowiec. 


LISTY. 


Zaborze, 15-go kwietnia 1926 r. 


Kopalnia „Królowej Ludwiki”, pole wschodnie. 


Kiedy przed 20 latami robotnicy na Śląsku zaczęli 
się organizować w związkach zawodowych na sposób 
i modę robotników na Zachodzie Niemiec, wtedy roz- 
legały się na zebraniach hasła „sprawa robotnicza to 
zagadnienie pełnego żołądka“ (było to wołanie social- 
demokratów) — „Sprawa robotnicza jest kwestią pra- 
wną” (hasło organizatorów chrześciiańskich i katolic- 
kich). Dzisiaj po 20 latach istnienia naszych zwiazków 
zawodowych twierdzą, że sprawa robotnicza nie iest ic- 
dnem i drugiem. Albowiem ani pełny żołądek nic za- 
dowoli na stale robotnika i nie ochroni organizacji 
przed rozpadaniem i rozkładem, jak również samo u- 
stawodawstwo nie zabezpieczy tych wszystkich zdo- 
byczy i dobrodziejstw socjalnego prawa robotniczego. 
Że tak jest, tego dowodem stąn dzisiejszych organiza- 
cii robotniczych. Wszystkie one rozbite, zdziesiątko- 
wane, a roboinicy członkowie za "iedzeni w nadzie- 
jach i niezadowoleni. A piszę tylko o nastroin robo- 
tników naszei kopalni. Z pewnością gdzieindzici też 
nie lepiei. Kiedy kopalnia „Królowei Ludwiki“ była 
własnością królewskiego rządu pruskiego, nie mie- 
liśmy w pracy kiermaszu. Col był wyśrubowany, a 
dyng mierny. Dzisiaj jest kopalnia prywatną spółka 
axcyjną a stosunki i warunki pracy i płacy sa niemo- 
żliwe. TDyrckcia napiera na urzędników sztygurów, 
werkmajstrów — ci znowu na podkomendnych dozor- 
ców i starszych haierów, a ct iużby naichętniej rk 
tnikiem orali iak wołem i płacili niu jak wołu t. i. tro- 
chę siana, trochę słomy a wody do syta. A, wy- 
daje kopalnia o iedną czwartą część więcej węzła na 
dobę, niż przed woiną. wózki idą kupiaste a mimo 
wszystko jeszcze tego za mało. — Do przyszłego pi- 
meru „Robotnika polskiego“ podam szczegółv. 


à Kitof, 


Kopalnia „Kasteliengo* „Osterbotschałt* p. dyrektora L. 


Bracia robotnicy! Jak sobie z newnościa przy- 
pomnicć możemy czasy, kiedy wielka rzesza z nas 
brała czynny udział w woinie światowei, to wiemy, 
że wtenczas, kiedy to żołnierz przyelhodził w okopach 
do przekonania, że dość już tego morderstwa Świato- 
wego. a o tych pomrukiwaniach dowiedział sic Ów- 
czesny cesarz Wilhelm Il. wydał orędzie wicikanocne, 
tak zwane „Osterbotschaft", któe przynieść miało m- 
dowi Rzeszy niemieckiej polepszenia prawa w; borcze- 
go. które jednak później obróciło się w niwecz. 

l można było przypuszczać, że wyraz takı ia: 
„Osterbotschaft” został innem wyrazem zastąpiony no 
rewolucji, to jednak wyraz ten nie zaginął, gdvż zo- 
stał bardzo skretnie zachowany w pewnej części PFań- 
Stwa niemieckiego to jest na Górnym Śląsku Opolskim. 

Takim oto wyrazem posłużył się prawdopodobnie 
dyrekto: kopalni Kastellengo, gdzie lo z dniem I-ze 
swictnia b, r wydal tak zwane orędzie wielkanocne 


(Osterhotschatt) do załogi kopalmane, iż z dmem 1-g0 
kwaietni b. r. podnosi się na jego rozkaz produkcją wy- 
dobywanego węgla i bez pytania robotników podwyż- 
szono przeciętnie tak zwany col na każdym nunierze 
o 25--30 beczek więcej na szychtę. 

To orędzię zoslało przez urzędników robotnixom 
ogłoszone, bez pytania, czy się na nie robotnicy godzą. 
czy nie! | cóż wy na to robotnicy? Oto sarkanie 
i przekleństwo na urzędników. Lecz czy te sarkania 
i przekleństwa zdołają nakaz cofnąć? Mojem zdaniem 
musielibyśmy jako robotnicy świadomi celu osta- 
tecznie zrozumieć, że gdzieś musi to złe tkwieć. Źró- 
dła tego zła szukajmy i znajdziemy go w nas samych, 
a przedewszystkiem w tej wielkiej masie niezorganizo= 
wanych, o czem bardzo dobrze wie dyrektor naszej 
kopalni. 

Zaten chcąc złamać swawolę pana dyrektora, 
trzeba nam ostatecznie pomyśleć stanowczo o organi- 
zacji zawodowci. Wiemy przecież dobrze, iż w tych 
zalogach. gdzie robotnik jest jako tako zorganizowany, 
tam takich skarg niema, ponieważ tam organizacje za- 
wodowe jako tako ukrócą niejeduokrotnie samowolę 
Dyrektora lub Bergverwaltra, Albowiem słuchajcie: 

Dyrektor kopalni „Keinitz* na Rozbarku niepra- 
wanie przedłużał czas pracy, przez tak zwany „verle- 
zunek* przed zjazdem do szybów, lecz na wezwanie 
zastępców organizacji zjechali 15-g0 marca b. r. -obo- 
tnicy bez owego „verlezunkuć, i jednem zamachem zła- 
mano silny upór p. dyrektora, a „beinitz” się nie za- 
walił. 

To też i u nas można to uczynić, o ile byśmy byli 
choć mało wiela zorganizowani. Jeśli atoli samopas 
chodzić będzie większa część naszei załogi, to p. dy- 
rektor się śmieje. Teraz podwyższył col z numeru o 
cale 30 beczek, a za miesiąc mniejszy dyngu a iesz- 
cze podwyższy col, za to nieszczęścia się będę mno- 
żyły. 

Odrazn wskażę i na inne ieszcze krzywdy, które 
nas wszystkich codziennie spotykają: jak wliczanie 
materjału wybuchowego do dyngu, gdzie dawniej tego 
u nas nie znano? To wszystko krzywdy, które wo- 
łaiją o szybką naprawę, a robotnik stoi bezradny i 70- 
bojętniały patrzy na wszystko przez czarne okulary, 
zamiast pomyśleć ostatecznie o tem, o czem myśleć 
powinien, to jest o swej obronie przez zorganizowanie 
się w Z. Z. P. Jedyną też organizacją tubylczą swoj- 
ską, to Zjednoczenie Zawodowe Polskie, które zawsze 
broniło i należycie broni swych członków, oraz ich in- 
teresy. 

Zatem załoga „Kastellengo”, winna juź dziś otwo- 
rzyć oczy, inie powinna się godzić na powyżej wska- 
zane szykany, a o niedobór zarobkowy spowodowany 
wspomnianą dyktaturą dyrekcji kopalnianej winna wy- 
toczyć masową skargę przed sąd procedorowy. Wy- 
toczeniem skargi zajniie się chętnie Zjednoczenie Za- 
wodowe Polskie. Marek z Chin. 


Bytom 17. kwietnia 1926 r. 


Zastóji w ruchu budowlanym. 

Mieszkam w Zwonnicach pow. opolski, a pracuię 
w Bytomiu. Wiadomo wszystkim, że powiaty opolski 
i strzelecki zamieszkuią prócz rolników w przeważnej 
części robotnicy budowlani, murarze i cieśle. Nie ma 
prawie wioski, a we wsi chałupy, w którejby nie mie- 
szkała radzina budowłarska. Jedni pracnią po kopal- 
niach i hutach, inni u majstrów murarskich. Murarze 
i cieśle, pracujący po kopalniach to ieszcze od pół biedy 
jako tako wegetują, ale budowłarze pracujacy u maj- 
sirów i przedsiębiorców będą mieli w bieżącym roku 
więcci fajerszychet niż dniówek przepracowanych. Do- 
piero teraz po świętach wielkanocnych zaczęła sie tw 


= 4 v - 
iowdzie robota. Ja sam pracuię n jednego i tegn saè 
mego maistra od przeszło 20 lat. Jestem podmajstrzem 


(czyli po naszemu palerem) ciesielskim. W zeszłym 
roku 1925 pracowało nas już o tym czasie blisko 250 
w roku 1924 przeszło 600. a w tym roku zaledwie 24 
chłopa, a widoków niema żadnych. by się położenie 
polepszyć miało. U innych majstrów jeszcze gorzej 
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fenigi. Ciężkie zatem czasy nadchodzą dla budowla- 
rzy. Józef M. 


Poradnia. 


Zwrot podaiku zarobkowego (Lohnsteuer). 

Prezydent krajowego urzędu skarbowego w Nysie 
rozesłał temi dniami do wszystkich organizacji związ- 
ków zawodowych na Śląsku Opolskim okólnik, w któ- 
rym powiadamia wszystkich robotników, płacących w 
roku 1925 podatek zarobkowy (t. zw. „Lohnsteuer”), 
że podatck ten może in być zwrócony o ile robotnik 
udowodni: że 

1) był dotknięty bezrobociem przez najmniej 2 ty- 
godnie bez przerwy, 
2) chorował przez dłuższy czas, 
3) był zmuszony do świętowania z powodu strejku, 
4) w jego gospodarstwie zaszły takie wypadki, które 
spowodowały straty i szkody w zarobkowaniu. 
Podania o zwrot podatku już zapłaconego powinne 
być uwierzytelnione: kontrolką wsparć na bezrobocie, 
poświadczeniem odnośnej kasy chorych, poświadcze= 
niem biura pośrednictwa pracy oraz sekretariatów 
Związków Zawodowych. 

Czas do wnoszenia podań upływa z dniem 30-g0 
kwietnia, Władza skarbowa zwraca uwagę, że zaleca 
się podania wnosić wcześniej i nie czekać na ostatni 
termin 30. 4. 1926 r. 

Polscy robotnicy. członkowie Zjednoczenia Zawo- 
dowego Polskiego chcący wnosić podania, niech się 
udają do sekretarjatów Z. Z. P. w Bytomiu, Zabrzu $ 
Gliwicach, a czytelnicy „Katolika“ do biura porady 
prawnej w redakcii „Katolika“. 


Z ustawodawstwa socjalnego, 


Nowe uregulowanie sprawy zapomóg dla 

bezrobotnych. 

W berlińskich kołach rządowych i parłainene 
tarnych rozważana iest sprawa zreformowania opieki 
nad bezrobotnymi. W pierwszym rzędzie mają być 
rozważane wnioski związków zawodowych, które żą” 
dają, by wysokość zapomóg regulowana była niezałe- 
żnie od miejsca zamieszkania bezrobotnego, jak to się 
dzieje obecnie a więc nic w zależności od tak zwas 
nych stref drożyźnianych. ale stosownie do zarobków, 
które bezrobotni pobierali w czasie, gdy byli, jeszcze 
zatrudnieni. W sprawie tej odbyła się w ubiegły 
czwartek w ministerjum opieki społecznej konferencja 
przedstawicieli rządu z delegatami związków zawoda* 
wych, związków przemysłowych i związku miast. W 
połowie kwietnia rozpocząć się mają w tej sprawie o- 
ficjalne - rokowania rządu Rzeszy z rządami poszcze- 
gólnych krajów, gdyż rząd Rzeszy stoi na stanowisk, 
że tak poważna sprawa może być załatwiona tylko 
przez ustawe Rzeszy. Ustawa ta musiałaby szybka 
bvć opracowana i uchwalona, tak aby mogła wejść w, 
Życie już z końcem maja. gdyż w tym właśnie czasie 
upływa termin dotychczas obowiązującego przebisyj * 
regulującego zapomogi według Stref miejscowy 
drożyźnianyci. 


Majwaźniejsze przesisy prawne, dotyczące poiskich robotników sezenowych w Niemczech. 


Najważniejszym dokumentem w ręku każdego 
polskiego robotnika (i robotnicy) sezonowego w 
Niemczech jest jego kontrakt pracy i płacy. Kon- 
trakt powinien każdy robotnik jak najstarannicj za- 
chować i nie wydawać nikomu, ani nawet dozórcy 
lub przodownikowi. Atoli nie wszyscy robotnicy 
przeczytali sobie dobrze kontrakt zanim go pod- 
pisali, przeto będziemy w naszym „Robotniku pol- 
skim“ podawali dla robotników sezonowych obja- 
śnienia i porady. 


Jaka powinna być płaca robotników ? 

a) O ile istnieje na miejscu pracy taryfa obowią- 
zująca dla robotników wędrujących, pobie- 
rają i obcokrajowi robotnicy wędrujący takie 
wynagrodzenie ogólne, jak niemieccy robo- 
tnicy wędrujący. 

b) O ile na ruiejscu pracy taryfa obowiązująca 
dla krajowych robotników wędrujących nie 
istnieje, pobierają obcokrajowi robotnicy te 
wynagrodzenie ogólne, co niemieccy robotni- 
cy przy takiej samej czynności. 


Jak ma być uskuteczniana wypłata? 

Zarobki wypłaca się tygodniowo lub dwuty- 
goduiowo. Przez pierwsze 12 tygodui potrąca 
pracodawca robotnikowi z każdej wypłaty po 3 
marki niemieckie, które dopiero przy prawnem 
odeiściu robotnikom zostaną wypłacone. Za pra- 
wre odejście bywa również uważane zerwanie 
kontraktu bez winy robotnika. 

Pracodawcy przysługuje ponadto prawo po- 
trącenia z zarobku w gotówce I za dostarczony de- 
putat, za te wszystkie dnie, w których robotnik 
bez uniewinnienia nie stawił sie do pracy. Po- 
tracenia za deputat mogą tylko dosięgać wysoko- 
ści cen targowych danego czasu. Potrącenia wolno 
pracodawcy czynić tylko przy naihiiższej następ- 
nej wypłacie — później mu tego robić nie wolno. 

Wypłata zawsze powinaa być wykonywana 
w obecności dozorców przez samego pracodawcę 
lub jego urzędników, ate nigdy przez samych do- 
zotców i przodowników. 

Reklamacje, tyczące się obrachunku zarobko- 
wego, mają być o ile możności zaraz przy wypła- 
cie albo bezwłocznie po niej wniesione. 

Nie wolno pracodawcy potrącać wyłożonych 
kosztów na przyjazd robotników od granicy do 
miejsca pracy, jakoteż za odjazd w końcu roku 
oraz za wszelkie opłaty legitymacyjne. Te bowiem 
opłaty ponosi pracodawca sam. 


Wikt i pomieszkanie. 

Z wiktuatów otrzymuje każdy robotnik tygo- 
dniowo: 25 funtów kartofli, 7 litrów mleka zbiera- 
nego (dziennie 1 litr), albo 544 litra dobrego, 7 fun- 
tów chleba. 2 funty krup albo kaszy gryczanej albo 
pszemiej lub owocu strączkowego, 1 funt mąki iża- 
nej albo trzy ćwierci funta mąki pszennej, % funta 
tłuszczu i 4 funta soli. 

Dalej wyznacza się Wspólne dobre pomieszka- 
nie, oddzielnie dia płci obojga, ze stołami, siedze- 
$iami, naczyniami do mycia i zamykalnemi szafa- 
mi, wspólne ognisko do gotowania i prania, opał i 
pprócz tego dla każdej osoby łóżko, siennik i weł- 
niana kołdrę. 

Gotowaniem jedzenia zajmuje się przez praco- 
Qawcę lub jego zastępcę wyznaczona kobieta, do 
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której również należy uporządkowanie mieszkania 
i sypialni oraz obieranie kartofli. Potrzebny do 
tego wolny czas zostaje jej udzielonym przez pra- 
codawcę. Osoba ta otrzymuje tę samą płacę, jak 
inne robotnice, jak również za niedziele i dni świą- 
teczne odpowiednie wynagrodzenie. [Inni robotni- 
cy są zobowiązani jej w wolnym czasie pomazać. 


Obowiązki robotnika. 
| Każdy robotnik zobowiązuje się wszystkie po- 
wierzone jemu prace uczciwie wykonywać, roz- 
kazom pracodawcy lub jego zastępcy tezwarun- 


kowo być posłusznym i przedewszystkiem ściśle 
na przepisy domowe baczyć. 


Kiedy kontrakt może być rozwiązany przed 
czasem ? 

Jeśli zajdzie ważna przyczyna, a w szczegól- 
ności jeśli jedna ze stron zawierajacych umowę 
dopuszcza się bicia, wyrażania grubych ubliżeń, 
wymagania nieobyczajności, to jest drura strona 
upoważniona do natychmiastowego zerwania umo- 
wy. Za ważną przyczynę uważa się dalej dla pra- 
codawcy stałe odmawianie lub ciężkie zaniedbanie 
pracy ze strony pracobiorcy, dła pracobiorcy od- 
mawianie wypłacenia umówionej płacy lub po- 
wtarzajace się niepunktualne wypłaty i ciągłe, t. I. 
mimo kilkakrotnych napomnień, nieodmienione złe 
pożywienie lub zdrowiu szkodzace mieszkanie. 


Jak mają być załatwiane zatargi między 

pracodawcą a robotnikiem? 

Zatargi. powstające z niewypsłniania umowy albo 
przy wykonywaniu prac między robotnikami i pra- 
codawcą lub jego zastępcą, mają być o ile możno- 
Ści na miejscu pracy rozsądzane rozjemczo. 

Zatargi wiuny być, przed wezwaniem do Sadu. 
przedłożone taryfowej komisji rozjemczej, jeśli 
takowa w powiecie lub obwodzie istnieje. 

Skoro jednak robotnik czuję się pokrzywdzo- 
ny wyrokiem sądu roziemczego nie się odrazu 
zwróci do konsulatu poiskiego swego okręgu luh 
opisze zgodnie z prawdą cały zatarg redakcii „Ro- 
botnika polskiego“, a nasze biuro obrony i porady 
prawnei mu dopomoże w uzyskaniu sprawiedli- 
wości, 

Poniżej podajemy adresy konsulatów polskich 
w Niemczech. 

Berlin, Konsulat generalny. 

Beuthen O. S., Glciwitzerstrasse 137, kouswst se- 
neralny. 

Lyck, Wicekonsulat. 

Essen, Bahn"ofstras'e 90/92, konsulat. 

Hamburg, Kirchenal!ze 27., konsulat. 

Koólu-Lincenttal, Duerererstr. 243, konsulat. 

Königsberg i,Pr. Neva Dammgasse 20, konsu'af. 

Marienwerder, Herrenstr. 14, kousulat. 

Leipzig, Cellerstrasse 7, konsulat. 

München an der Tannstrasse 226, konsulat. 

Alfienstein, Kaiserstrasse 28, konsulat. 

Schneidemiihi, Kónigsstrasse 4, konsulat. 

Breslau, Freiburgerstrasse 7, konsulat. 

Stettin, Augustastrasse 15, konsulat. 


Do konsulatu pisać najlepiej listy polecone za 


recepisem pocztowym. 


